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C E N T R A L IZ A C Y A

TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

DO

OGÓŁU TOW ARZYSTW A.

O bywatele !

Bolesną przychodzimy udzielić w am  wiadom ość. Czło
nek Tow arzystwa, Teofd W iśniowski, którego po kilka- 
kroć zaszczyciliście zaufaniem  waszem, powołując go do 
kierunku spraw y publicznej, zakończył życie na rusztow a

niu  w e Lwowie 3 te- z. m . w raz z Józefem Kapuścińskim 
w spółpracow nikiem  swoim.

Rząd austryacki, nienasycony potokami krw i polskiej, 
bratobójczą dłonią wylanej, now em  okrucieństw em  chciał 
przerazić polskie dusze. Z tysiąca ofiar, od rzezi pozosta
łych, które w jego dostały się ręce, w ybrał jedne z na j
szlachetniejszych, i we krw i ich się spław ił. Dobrowolne 
to okrucieństw o powszechną w yw ołało zgrozę. Od czasu
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pierwszego Polski ro zb io ru , przeź la t przeszło siedem 
dziesiąt, rzęd ten z chytrościę jaka go charakteryzuje, 
udajęc ojcowskie panow anie, prześladował ujarzm ionych 
podziem nem i to r tu ra m i, opinii publicznej n ieznanem i. 
Mury więzienia osłaniały katusze , dla zabicia myśli i 
uczuc polskich w ym yślane. Zdawało się więc iż po rze
ziach, n a  które w zdrygnęła się Europa cała, prowadzony, 
jeżeli nie resztkam i sum ienia , to przynajm niej przez 
względy polityczne, w strzym a miecz zem sty , nad bez

bronnym i. Inaczej się stało. Kiedy spraw cy rzezi nadgro- 
dam i sę obsypani , ofiary najszlachetniejszych usiłowań 
ginę- na rusztow aniach.

Usiłowania Józefa Kapuścińskiego mniej nam  sęznane ; 
ale Teofil W iśniowski, nie sarnę śm iercię zasłużył sobie 
na wdzięczność ujarzmionej Polski. Kilkanaście ostatnich 
lat życia jego, było nieprzerw anem  pasmem poświęceń 
dla spraw y narodowej.

Urodzony na Podolu Galicyjskiem 288" grudnia 1805 
roku w  1829 skończył Uniwersytet we Lwowie. W cięg u  
w alki 1831 r . , goręcę jego chęć walczenia w spraw ie 
ojczystej, sparaliżowała dyplom acya szlachecka, w czyn
ny pomoc A ustryi Wierzyca. Już wszystko chyliło się do 
upadku, kiedy W iśniowski dostrzegł płonność nadziei, 
jakiem i niedoświadczony młodzież łu d z o n o ; chciał być 
czynnym ; rzucił się do w alki, ale już było zapóźno. Od 
tego czasu, do zgonu, przez lat szesnaście, jakby dla wy- 
nadgrodzenia chwil w 1831 r. straconych , pracow ał bez 
przerwy z zapałem młodzieńczym a męsky w ytrwałością 
nad w yw ołaniem  nowej z w rogam i w alki.

P ierwsze zwiyzki, którem i okryła się Galicya, ujrzały
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go w gionie swojeiń, i zaufaniem otoczyły. Użyty do p o 
rozum ienia się względem połączenia cząstkowych usi
łow ań, w jedno ogólne całego kraju  usiłowanie, um iał 
od razu zgadnąć na czem skuteczność działań zawisła. 
Żądał jedności myśli, i jedność nastąpiła.

Niezm ordowana jego czynność, ściągnęła uw agę władz 
miejscowych. Podejrzywały one w  nim  jedną z głównych 
sprężyn ówczesnych usiłowań. Uwięziony w 1836 roku, 
kijam i bity, nie zdradził tajem nicy. Półtoraroczne wię
zienie nie złam ało sił jego. Owszem z now ym , po uw ol
nieniu zapałem, wziął się do przerwanej pracy. Ale podej
rzenia rządu na now o się obudziły; wszędzie poszukiwany, 
a wszędzie przez wszystkich znany, m usiał w końcu opu
ścić pole, na którem  tak skutecznie dotychczas pracow ał.

Po przybyciu do Francyi pod koniec 1838 r .,  przeko
nania w kraju  już wyrobione wskazały m u, jak  na tern 
nowem stanow isku najskuteczniej pracow ać można. 
Przyzwyczajony wszakże do wszechstronnej nad każdym 
krokiem  swoim  rozwra g i , wszystko w przódy o b ejrza ł, i 
po obejrzeniu dopiero wszedł do Towarzystwa (‘20 sty
cznia 1839 r.). Centralizacya ówczesna, w iedząc na jakie 
zaufanie zasłużył sobie w  k raju , pow ierzyła m u czasową 
do Galicyi missyę ( l8 4 0 r .) ;  po której dopełnieniu, kiedy 
wrócił, Towarzystwo zaszczyciło go zaufaniem swojern i 
do Naczelnej lnstytucyi powołało (2 czerwca 1841) Trzy
krotnie potem  (24 sierpnia 1842 — 16 listopada 1843 —
16 stycznia 1845), pow oływ any do Centralizacyi, odda
wał się obowiązkom swoim  z całą gorliwością człowieka, 
mającego pełną wiedzę u s łu g , jakie spraw ie publicznej 
oddać może. W ciągu tego czasu spełniwszy czasową
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missyę w Poznańskim  (1843 r.), czekała go inna nieró
wnie ważniejsza. Z przygotowawczych czynności, kraj 
wchodząc już wówczas na inrąi d rogę, na drogę czynu, 
potrzebował ludzi, którzyby i jasno rzecz pojm owali, i 
zaufanie jego mieli. W Galicyi nikt Wiśniowskiego pod 
tym względem zastąpić nie mógł. Mimo więc grożęeych 
mu niebezpieczeństw ze strony policyi, ciągle go poszu
kującej, udał się tam (w kwietniu 1844 r.) i objęł kieru
nek tej prowincyi, a w szczególności wschodniej jej czę
ści. Dziś nie jest jeszcze czas do odsłonienia dwuletnich 
jego usiłowań, na tem polu, tylu trudnościami i niebez- 
pieczeństwy zasłanem. Ostatnie tylko chwile, które stały, 
się już publiczny w łasnością, mog§ tu być przedsta- 
wionę.

Nieszczęsne sparaliżowanie w ybuchu, przez decyzyę 
odroczenia go w Krakowie wydanę, zgubny wpływ wy-, 
warło na powstanie wschodniej nawet Galicyi. Jedna 
tylko część zbrojnego oddziału, pod Narajowem zgro
madzić się majęcego, stanęła w oznaczonym czasie. Wi
śniowski był na jej czele — nieprzyjaciel pobity został 
Ale kiedy napróżno oczekiwano na przybycie reszty po
wstańców, którzy odebrawszy odwołujący rozkaz, nie 
ruszyli się z miejsca ; kiedy z drugiej strony nieprzyjaciel 
nowe zgromadził siły, garstka zwycięzców zmuszony 
była do odwrotu. Wiśniowski m ogęc, jak towarzysze 
jego ocalić osobę sw oję, schronieniem się do M ołdawii, 
mimo nalegań przyjaciół, pozostał na swojem stanowi
sku ; nie chciał wierzyć, aby skutek tak długich usiło
wań , jedno niepowodzenie zniweczyć mogło. Miał na
dzieję iż na innych punktach silniejsze sę powstania ;



udał się więc w tamte strony — sam jeden, i w  drodze 
schwytany został.

Tu zaczyna się szereg m ęczarni, o których ci tylko 
mogą mieć wyobrażenie, co byli kiedy w  ręku siepaczów  
austryackiego rządu. Przybitego do murów więzienia 
łańcuchami, ukrzyżowanego , nie mogli poznać najbliżsi 
nawet jego znajom i, do naocznych konfrontacyj stawie
ni ; tak wśród mąk wycierpianych, zmieniły się rysy 
twarzy jego. Przedstawiał się on im, jak owi męczenni
cy pierwiastkowych czasów1 chrześciaństwa, co boskim 
ożywieni duchem , ziemskie męczarnie z nadludzką zno
sili siłą. Tortury z piekła przywołane, nie zmusiły go do 
wyjawienia tajem nic, jakie mu powstająca Polska po
wierzyła. Wszystko uniósł z sobą do wiecznego grobu! (I)

(1) Szczegóły exekucyi lak publiczne pisma opisnją :

Z e  Lwowa dnia  31 Lipca  1847. Dziś o godzinie 7 ej rano, 
powieszeni zostali, skazani na karą śmierci, przez sąd najwyższy: 
krym inalny: Teofil W iśniowski i Józef Kapuściński. Jeszczed. 28 
Lipca b. r . odczytano im, w dziedzieńcu przed trybunałem , w 
obec naywiąkszego tłum u ludu, wyrok skazujący na powieszenie : 
Teofila W iśniowskiego za zbrodnią stanu, a Józefa Kapuścińskiego 
za zbrodnię stanu i zabicie Burmistrza w Pilznie Merkla. Oznaki 
gorącego współczucia jakie 28 Lipca p r/y  odczytaniu wyroków 
okazywała publiczność obwinionym, przez ukłony parasolam i, 
kapeluszami, powiewanie chustkam i, rzucanie wieńców i kw ia
tów, a nawet przez głośne okrzyki, były tylko słabym przedsla- 

wieniem tego wielkiego dram atu, który się dziś od 6ej godziny 
rozwijać począł, a którego szczegółowy obraz wystawić czujemy 
potrzebę, dla okazania, żekara śmierci nieprzynosi spodziewanych 
owoców ; a nadewszyslko dla okazania, jaki duch silnv Ogarnia 
całą ludność Lwowa, lego serca G alicji.
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Cześć mu i błogosławieństwo Polski! Cześć mu na 
sza — jego spółpracowników ! Imię W iśniowskiego niech

Równo /. uderzeniem godziny 6ej zaczął się poruszać powóz 
z obu skazanymi, od krym inału na płac śm ierci pod silną eskortą 
i wśród dwóch szeregów żołnierzy. Już dniem wprzódy za naj
większą nawet opłatą nie można było dostać we Lwowie ani 
jednego kwiatka ; wszystkie okna i balkony domów, na ulicach 
którędy wóz miał przechodzić napełnione były osobami obojej 
płci w czarnych grubych ubiorach. Rząd spostrzegłszy tę de- 
m onstracyę zmienił kierunek powozu, i przeprowadzono go bokiem 
około poczty. Ale gdy powóz przybył na plac śmierci ścisk publi
czności stał się nadzwyczajnym; wszytko co żyło we Lwowie 
cisnęło się dla ujrzenia ostatni raz skazanych, widząc w nich nie 
zbrodniarzy, ale męczenników sprawy Polskiej. Żadne niebezpie
czeństwo, ani najeżone bagnety, ani nadstawione pałasze, ani 
brutalskie odpychania połicyantów, nie mogły powstrzymać c i
snącego się tłum u ; każdy rzucał skazanym na śmierć wieńce i 
kwiaty zroszone łzami. Największe współczucie okazywano Teofi
lowi W iśniowskiemu, jako emissaryuszowi rewolucyjnemu. Czło
wiek ten pięknych i szlachetnych rysów twarzy zachował odważną 
i pełną godności postawę, lak przy odczytaniu, jak przy ostatniem 
wykonaniu wyroku, przez co całej publiczności serca zjednał dla 
siebie. Mniej nakazujący postawą ale również energicznym okazał 
Się Kapuściński. Obadwa ponieśli śm ierć  z największem męztwem 
i  rezygnacyą. Kapuściński zawołał : B o ż e  b ł o g o s ł a w  P o l s k i !  a 
W iśniowski wołał na tłum y ludu : N i e c h a j  n i e  c s t b a s z a  w a s  ś m i e r ć  

NASZA ;  N IE C H  ON A  R A C Z E J B Ę D Z IE  rR ZY K Ł A D E M  JA R  ZA O JC Z Y Z N Ę  U M IE R A Ć , —

w y t r w a j c i e !   A kiedy już  sznury zakładano na szyję, jeszcze
oba wołali : N i e c h  ż y j e  P o l s k a  ! . . . .  Uderzenie w bębny zagłuszyło 
dalsze ich słowa do ludu, który mimoobecuości wojsk zgromadzo
nych i władz rządowych wołał : N ie c h  ż y j e  t o ł s k a  ! ..........

— Z e  Lwow a is° sierpnia. ( K orespondent Novembergski 
t d . I 'At" sierpnia). Od czasu exekucyi dwócli polskich więźniów 
w dniu 31 lipca, wzburzenie umysłów we Lwowie doszło do
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odt^d jaśnieje obok Konarskiego imienia , i służy nam 
za nieśmiertelny wzór wytrwałości w poświęceniu. Nie

najwyższego stopnia. Wojsko ciągle stoi pod bron ią; patrole prze- 
biegają ulice; polioya nadzwyczajnie jest czynną. W  dniu 31 
lipca, do siódmej wieczór, dopóki skazani wisieli na szubienicach, 
tłum y ludu , przyjaciele i krewni Teofila W iśniowskiego, ubrani 
w żałobie nie odstępowali na chwilę ciał powieszonych. Starcy 
klękali z odkrytą głową przed szubienicą i modlili się , kobiety 
płakały i rzucały kwiaty. Lecz najsmutniejszy był widok kiedy 
ich ciała zdejmowano wieczorem i składano do grobów. W7 tenczas 
kobiety rzucały się na kolana i całowały nogi Teofila W iśniow 
skiego, rzucały na niego kwiaty, a pieniądze kitlom, i odchodząc 
unosiły z sobą po gaiści ziemi zbroczonej krwią skazanego z jego 
grobowca. — Nazajutrz od godziny szóstej rano do późna w wie
czór, tłumy ludu wszelkich stanów odwiedzały grobowiec, który 
w momencie zarzucony został wieńcami i kwiatami. Był to widok 
wskroś przejm ujący, patrzeć na tę długą i wielką processyę, 
złożoną ze starców, młodych, kobiet i dzieci różnego wieku, po

grążonych w sm utku, milczących, przystępujących w porządku, 
wolno, z zebraniem ducha do grobowca dla złożenia na niem kilku 
łez żałości , wieńców i kwiatów. — Jest to ten sam W iśniow ski, 
jeden z emissaryuszów Towarzystwa Demokratycznego, za którego 
głowę, dekretem cesarskim z d. 26g° lutego 1846 r . ,  nałożoną 
została cena 1,000 reńskich srebrem .

— K u ry  er November gshi podaje szczegóły życia skaza
nych. Szczegóły dotyczące Teofila W iśniowskiego jako znajome 
już z Okólnika Centralizacyi opuszczamy ; o Józefie Kapuścińskim 
pisze co następuje :

Kapuściński miał lat 29. Od roku 835 był czynnym w roz
szerzaniu zasad demokratycznych. Zostawał w związku z emissa
ry uszami rewolueyjnemi. W czasie ostatniego ruchu powstał on 
jeden z najpierwszych i zabił burm istrza w Pilznie. Pojmany został 
w Łysiej-Górze.

W raz z niemi skazany został na śmierć i wyrok miał być ró-
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pierwszy lo z grona naszego męczennik ; nie jeden już, 
dopełniając obowiązków sw oich , otrzymał koronę mę
czeństwa. Ale dziś —  jeszcze o Wiśniowskim tylko pu
blicznie m ówić nam wolno. Oddajmyż mu cześć publi
czną. Niech wszystkie Sekcye, stosownie do okoliczności 
jakie miejscowość dozwoli, dopełnią tego obowiązku.

Przypomnijcie Obywatele so b ie , i jeżeli można cudzo
ziem com , jakiemi to nadludzkiemi ofiarami, Polska byt 
swój okupuje.

w nież  w ykonanym , ksiądz którego nazwisko dzienn ik i rozm aicie 
podają. Jedne nazyw ają go W isło ck im , d ru g ie  M itrow iczem  , in n e  

K m ietow iczem ,który  jak  pow iadają by ł także członkiem  T ow arzy

stw a D em okratycznego. O n to zgrom adził w cy rk u le  Sandeckim  

około 2 ,0 0 0  g ó ra li, i ciągnąc na pomoc powstańcom  Krakow skim  

w padł na w ysłany przeciw  n iem u oddział wojska i zabił kom issa- 
rza c y rk u łu  Bocheńskiego. W y ro k  skazujący go na śm ierć  zm ie

n iony został na 20 la t ciężkiego w ięzienia do fo rtecy , z powodu że 
a n i  A rcy-B iskup L w o w sk i, an i B iskupi T arnow ski i Przem yślski 
nie chcieli z niego zdiąć sak ry .

Sekretarz :
W iklor Heltman.

Prezydujący z k o le i: 
Wincenty Mazurkiewicz.

Versailles, 16 s ie rp n ia  1S/,7. 

W  d ru k a rn i  L . M ARTIN ET, przy  u licy  Ja c o b  , 30 .


